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Burza 
w muzeum 

Mirosław Derecki 

Kiedy dzisiaj, prawie po trzech latach mojego odejścia z Mu-
zeum w Chełmie, wsłuchuję się w wiadomości, które (...) do 
mnie docierają, a posunięcia kierowniczki Muzeum tylko po-
twierdzają te przykre wieści, to stawiam sobie pytanie: po co 
ja 50 lat (1918—1968) czyli cale moje życie przepracowałem 
w Muzeum, które wywołałem z uśpienia i wprawiłem w ruch. 
(...) po co 50 lat zmarnowałem robiąc przyjemność sobie i speł-
niając swój obywatelski obowiązek... 

• • p A K l E oto, pełne Rory-
|: czy zdania, zawarł ne-
I stor chełmskiego na-

uczycielstwa, Kazimierz 
• Janczykowski, w liście 

do władz lubelskich da-
towanym 2 kwietnia 1071 r. 

Sprawa posiada Jut długą histo-
rię. Obrosła sterty urzędowych pa-
pierów, zaangażowały się w nią in-
stancje związkowe i partyjne, kul-
turalne władze powiatu i woje-
wództwa, Muzeum Okręgowe w 
Lublinie... Kierowniczka chełm-
skiego muzeum, mgr Krystyna Za-
rzycka, powie reporterowi głosem 
wezbranym łzami: „Włosy mi po-
siwiały w ciągu kilku miesięcy. Za 
co Ja cierpię tyle nieprzyjemności? 
Za to, żc chciałam dla muzeum 
Jak najlepiej?" Matka byłej pra-
cownicy muzeum, mgr Alicj i Stęp-
niewskiej, rzuci pod adresem kie-
rowniczki? „Zmarnowało ml dziec-
ko! To przez nią córka znowu roz-
chorowała się dętko na serce. 
Dwadzieścia dni miała zwolnienie 
lekarskie, teraz tei leży w domu, 
nie ma siły wstać". Były starszy 
asystent muzealny, pracownik z 
szesnastoletnim stażem, człowiek, 
który pół żyda spędził na badaniu 
chełmskiego regionu, Stanisław 
Skibiński, oświadczy zdecydowanie: 
„Dopóki o n a Jest kierowniczką, 
nic przestąpię progu muzeum". W 
Wydziale Propagandy Komitetu Po-
wiatowego PZPR powiedzą z wes-
tchnieniem: „Trudna sprawa, towa-
rzyszu. Będąc na waszym miejscu 
wolałbym dziesięć referatów napi-
sać niż to " . Pewnie. 

Muzeum Ziemi Chełmskiej po-
wstało w 1018 r. z Inicjatywy 
ówczesnego dyrektora gimnazjum, 
Ambr ozie wlcza. Mieściło się w bu-
dynku gimnazjalnym I było właści-
wie „Imprezą" prywatną kilku za-
paleńców, wśród nich — miejsco-
wego nauczyciela, Kazimierza Jan-
czykowsklego. Po wyjeździe z 
Chełma w 1030 r. dyr. Ambrozie-
wicza Janczykowski przejął opie-
kę nad rozrastającym się coraz 
bardziej muzeum. Wieloletnia, spo-
łeczna działalność Kazimierza Jan-
czykowskiego wiąże się z szeroko 

zakrojoną akcją propagandową na 
rzecz muzeum. Profesor potrafił 
rozbudzić zamiłowanie do przesz-
łości i wśród uczniów 1 wśród 
mieszkańców powiatu. 

W czasie I I wojny światowej 
Niemcy rozgrabill 00 proc. ekspona-
tów. Po wyzwoleniu Janczykowski 
poświęcił się bez reszty reakty-
wowaniu zbiorów. Jut w 1050 r. 
opiekę nad Muzeum Ziemi Chełm-
skiej przejęło państwo. Notabene 
dopiero wówczas, po 32 latach, pro-
fesor zaczął otrzymywać wynagro-
dzenie za swoją pracę. 

W 1062 r. decyzją Prezydium 
MRN został przeznaczony na po-
mieszczenie muzealne obszerny bu-
dynek dawnego kolegium pijar-
skiego. Dotychczas tysiące ekspo-
natów zawalały pod sufit Jedną 
izbę szkolną, nie było mowy ani 
o sensownym segregowaniu zbio-
rów, ani tym bardziej o organizo-
waniu ekspozycji. Ale w budynku 
popljarskim mieściło się kilka in-
stytucji, które należało wykwate-
rować, trzeba też było znaleźć 
pieniądze na remont. Dopiero po 
siedmiu latach, 10 lipca 1060 r., na-
stąpiło otwarcie pierwszej części 
muzeum, otwarcie całości — 0 maja 
1070 r. 

• 

Władze chełmskie mogą się dzi-
siaj pochwalić posiadaniem Jedne-
go z najpiękniejszych muzeów po-
wiatowych w kraju. 23 obszerne 
pomieszczenia obejmują sale wy-
stawowe, pracownie pomocnicze, 
bibliotekę, magazyny, biura. Sa-
mych sal wystawowych Jest 13. Do-
chodzą do tego dwa korytarze, 
gdzie również organizuje się ekspo-
zycje. Doskonale prezentują się 
cztery stałe wystawy: przyrodnicza, 
etnograficzna, historyczna. XV I I I I 
XIX-wiecznego portretu polskiego. 
Organizowane są liczne wystawy 
okresowe. Przy muzeum działa 
Uniwersytet Kultury. 

W tych przestronnych salach i 
korytarzach nie słychać Już Jednak 
tubalnego głosu profesora. Dobie-
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